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Istnieje od roku 1906

Pismo społeczne, ekonomiczne i literackie
Suplement gazety "Hołos Ukrainy"

Увага!
Шановні читачі! Пропонуємо вашій 

увазі номери і адреси кіосків “Союз- 
друку” в Києві, де можна придбати 
“Дзеннік Кійовскі”:

Старокиївсько-Печерська зона
№№3,8, Майдан Незалежності, підземний пер. 
21, Європейська пл. (був. Лен. Комсомолу) 
ЗО, Прорізна 10
50, Софіївська 1, кінц. зуп. трол. 18 
78, М “Політехнічна”
81, Михайлівська 2, магазин "Поезія”
617, Володимирська 41 
Подільсько-Шевченківська зона 

. 401, Мельникова 2 
г 404, Вел. Житомирська 6 

405, Володимирська, 18 
410, Львівська пл.
431, Вишгородська\ пр. Правди4 
433, Светлицького 32\20 
443, Контрактова пл.
450, М “Тараса Шевченка”
467, пл. Дружби народів, Оболонь 
475, Вишгородська 44 
482, універсам №3, Оболонь 
488, Оболонський пр. 15 
Радянсько-Московська зона
100, 116 М “Нивки”
101, М “Берестейська”
102, 103 М “Шулявська"
105, М “Політехнічна”
120, пл. Перемоги
135, Бульв. Шевченка 36, готель “Експрес” 
142, Червоноармійська 63 респ. стадіон 
145, Червоноармійська 75, біля костьолу 

Св. Миколая 
155, 162, Московська пл.
151, Горького 180, біля інституту інформації 
166, Голосіївська пл., готель “Мир”
181, Ак. Глушкова 31, Теремки 

І Жовтнево-Залізнична зона 
206, Зодчих 60, “Борщагівка”
208, бульв. Кольцова 13 
222, М “Берестейська”
225, Гната Юри 9, “Борщагівка”
230, Курська 1 
240, пл. Космонавтів
244, Соломенська пл.
245, Караваєви дачи
257, Воздухофлотський пр. 36, біля інж.- 

буд. ін-ту
261, Отраднинський пр., 16
276, 234, пр. Перемоги 97, М ”Святошин”
283, 284, Приміський вокзал

Дарницько-Дніпровська зона
500, 579, М “Лівобережна”
501, Кіото 19, біля торг-ек. ун-ту 
510, М “Харківська"
550, Маяковського 43\2, Троєщина 
555, Маяковського 22, Троєщина
581, Маяковського 75\2, Троєщина 
564, Бальзака 64, Троєщина
553, Харківське шосе 164, універсам “Київ” 
560, 583, 589 М ”Чернігівська”
579, Попудренка 14\38
582, М ”Дарниця”
587, Харківське шосе 20, універсам “Дарниця”

В той же час звертаємо вашу увагу на те, ще 
тількі передплата є найнадійнішим і найощад- 
нішим засобом придбання нашої газети. Перед­
платити газету можна в поштових відділеннях 
України. Передплатний індекс 30678. “Дзеннік 
Кійовскі" є однією з нечисельних газет, на яку 
встановлена єдина передплатна ціна до кінця 
року - 50 коп. на місяць. Переважну більшісті 
газет в Україні можна передплатити тількі пс 
цінах першого півріччя. Крім того згідно з існу- 
ючимі правилами розмір коштів на видання га­
зети залежить від кількості передплачених примір­
ників. Чим вона більше, тім кошти менше. Перед­
плачуючи, ви підтрімуєте фінансово єдину дру 
ковану в Україні польськомовну газету. Заощад 
жені кошти йдуть виключно на виробничі цілі 

Увага! ДК регулярно публікує матеріали 
українською і російською мовами про життю, 
поляків в Україні, методичні матеріали пс
вивченню польської мови. „Редакція

Instytucje oświatowe ----
kluczem rozwoju polskości

Podczas rozmowy Fot. W. Nehrebecki

Rozmowa z Andrzejem 
Chodkiewiczem, członkiem 
Zarządu Krajowego Stowarzy­
szenia „Wspólnota Polska”

Zapewne nie wszyscy nasi czytel­
nicy są zorientow an i w  zasadach  
działania i celach organizacji, którą 
Pan reprezentuje, stąd też na wstępie 
poproszę o kilka słów  na ten temat.

Stowarzyszenie „Wspólnota Polska” 
powstało w 1990 roku i jest organizacją 
społeczną mającą w tej chwili około 3 
tysięcy członków w Polsce. Jego głównym 
zadaniem jest pomoc Polakom mieszka­
jącym poza granicami Kraju, przy czym 
zarów no tym, którzy mieszkają na 
Wschodzie, jak i na Zachodzie.

Jaki jest cel obecnej Pańskiej wizyty 
na Ukrainę?

Przede wszystkim jest to sprawa budowy 
szkoły polskiej w  Dowbyszu, gdzie władze oświa­
towe rozpoczęły budowę szkoły wiejskiej, ale ze 
względu na trudną sytuację gospodarczą zwróciły 
się z prośbą o wsparcie finansowe na dokończe­
nie tej szkoły. Gotowe są uruchomić tam pion 
klas z polskim językiem nauczania, gdzie oprócz 
języka uczniowie poznawać będą historię i geo­
grafię Polski.

Czy lokalne władze ukraińskie pozy­
tywnie ustosunkowują do samej koncep­
cji powstania takiej szkoły?

Tak.

Nie ma Żadnych problemów?
Jesteśmy jeszcze na etapie wstępnych uzgo­

dnień dotyczących umowy. Wynegocjowaliśmy 
założenia, natomiast, czy będzie akceptacja 
szczegółów i kiedy ona nastąpi, to zobaczymy.

Powiem tylko, że spotkaliśmy się z ogromną

życzliwością i zaangażowaniem, szczególnie ze 
strony władz lokalnych, tzn. Rady Wiejskiej Dow- 
bysza, jak również władz rejonu Baranówki.

Ilu mieszkańców liczy Dowbysz?
Według słów przewodniczącego Rady Wiej­

skiej w  tej chwili w  Dowbyszu mieszka około 6 
tysięcy mieszkańców, z czego około 80% stano­
wią Polacy.

Domyślam się, Ze ta inwestycja jest jed­
nym z elementów szerokiej akcji niesienia 
pomocy w stworzeniu zaplecza dla krze- 
uńenia kultury i oświaty polskiej i zape­
wne podejmujecie Państwo na Ukrainie w 
tym zakresie jeszcze inne przedsięwzięcia?

Tak, sprawa Dowbysza to sprawa będąca 
cząsteczką działań w  tym kierunku. Zdajemy 
sobie sprawę, że kluczem dla dalszego rozwoju 
polskości na terenach Ukrainy jest tworzenie 
instytucji oświatowych - kół, klas z językiem pol­
skim, fakultetów, sobotnich czy niedzielnych 
szkółek, gdyż bez powszechnej znajomości języ­
ka polskiego, bez używania go na co dzień nie 
można mówić o dalszym rozwoju kultury, o utrzy­
mywaniu ścisłych związków z Macierzą. Rozsze­
rzenie znajomości języka polskiego jest jednym 
z podstawowych warunków rozwoju polskości na 
Ukrainie.

Ciąg dalszy na str. 6

Kijów dzisiaj

Gmach filharmonii kijowskiej, byłego zebrania kupieckiego
Fot. W. Nehrebecki
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NOTA
BENE
1 marca br. we Lwowie 

w  polskiej szkole N10 odbyło 
się posiedzenie Zarządu Sto­
warzyszenia Nauczycieli-Polo- 
nistów Ukrainy.

■  W Kijowie w  dniu 
15.03.97 w  Domu Nauczycie­
la, a także 16.03.97 w  Domu 
Naukowca odbyły się w ieczo­
ry teatralne "Randka z Hema- 
rem" przygotowane przez Pol­
ski Teatr Ludowy we Lwowie. 
Wybór tekstów i reżyseria Zbi­
gniewa Chrzanowskiego.

•  W Krasiłowie (obw. 
Chmielnicki) trwają przygoto­
wania do Dni Kultury Polskiej, 
które odbędą się w  drugiej 
połowie maja. Sponsorem infor­
macyjnym akcji jest gazeta dla 
mniejszości polskiej "Nasza 
rodzina" wydawana przez 
obwodowy oddział Ukraińskiej 
Republikańskiej Partii i redak- 
'"i'°  gazety.

O pewnej 
konferencji
W  dniach 22-23 lutego br. 

w Kijow ie odbyła się 
konferencja naukowo-teoretyczna 
zorganizowana przez Radę Organi­
zacji Weteranów Ukrainy, Komitet 
Międzynarodowego Związku Kom­
batantów Wojny i frakcję Rady Naj­
wyższej “Komuniści Ukrainy za spra­
wiedliwość społeczną i ludowła- 
dztwo" pt. “Zbrodnie OUN-UPA 
przeciwko narodowi Ukrainy i innym 
krajom Europy” .

Temat konferencji oczywiście 
nie jest taki prosty. Co do zdania opi­
nii publicznej i na Ukrainie, i w  Pol­
sce to chyba najlepiej odpowiada jej. 
cytat z wywiadu w  listopadzie ub. 
r. Prezydenta RP Aleksandra Kwaś­
niewskiego paryskiej "Kulturze" 
“Chciałbym —  powiedział —  żebyś­
my umieli wspólnie z Ukraińcami 
znaleźć sposób jak można pokonać 
to, co jest związane z doświadcze­
niem UPA z jednej strony, a akcją 
“Wisłą” z drugiej” .

(patrz D K  N 4 .1997r.)

Wiesław Kaczmarski

2 życia Polonii
Dniepro-
pietrowskiej

22 lutego Polonia Dniepropie- 
trowska przybliżyła swoim członkom 
i sympatykom postać w ielkiego 
Polaka, genialnego kompozytora i 
pianisty Fryderyka Chopina. Fakty 
z życia twórcy przedstawił w  swoim 
wystąpieniu Włodzimierz Rulkowski 
- wielki amator muzyki Chopina. 
Nasza solistka Halina Kwiatkowska 
zaśpiewała "Życzenie” kompozyto­
ra, a Tania Matwiejczuk zagrała 
"Mazurek".

Nie była to jedyna impreza zora- 
nizowana przez ZPU w  Dniepropie- 
trowsku.

Nasza Polonia uczestniczyła w 
obchodach rocznicy urodzin Tarasa 
Szewczenki, było połączono we 
wzruszającą całość z życzeniami dla 
lepszej połowy rodu ludzkiego. W 
planach naszych i przygotowaniu 
oczekiwane są następne spotkania.

Wanda Biriukowa,
uczennica 10 kl., 

Dniepropietrowsk

Młodzież Polonii Rozmowa z kijowianką, Panią Tatianą Artuszewską, studentką UW

Normalnie się czuję w  Warszawie,
ale nie mogę żyć bez Kijowa

-W którymi roku Pani pier­
wszy raz ujrzała ten świat?

-Urodziłam  się w  1978 r. 
Pochodzę z rodziny polskiej.

-Kim Pani je s t w sercu 
swoim?

-Jestem kijowianką. Tak nap­
rawdę, to jeszcze nie wiem. Np. w 
Polsce mnie nazywają Rosjanką czy 
Ukrainką. Tutaj w  Kijowie —  Polką. 
Tak że trudno.

-Gdzie Pani studiuje?
-Jestem na pierwszym  

roku polonistyki na Uniwersy­
tecie Warszawskim. Przedtem 
studiowałam na zerówce w  
Rzeszowie.

-Jak Pani się czuje w 
Polsce?

-Norm alnie. N ie  mam 
żadnych problemów w  obco­
waniu z kolegami.

-Czy Pani ten kierunek 
studiów wybrała z powo­
łania?

-Myślę że tak, bo bardziej 
mi podobają przedm ioty 
humanistyczne. Na drugim 
roku równolegle chcę jeszcze 
studiować dziennikarstwo.

-Kogo z  polskich pisa­
rzy czy poetów lubi Pani 
najbardziej?

-Lubię raczej literaturę 
współczesną - Gałczyński, 
Kuncewiczowa. Trudno mi na 
to odpowiedzieć teraz, bo cał­
kiem jeszcze nie znam litera­
tury polskiej.

-Czy w domu kijowskim jest 
biblioteka polska?

-Tak. Ale literatury współczes­
nej u nas w  domu jest mało.

-Gdzie Pani nauczyła się 
tak świetnie mówić po polsku?

-W Kijowie. Chodziłam na kurs 
języka polskiego przy Stowarzysze­
niu im. A. Mickiewicza. Nauczy­
cielką była p. Czesława Rasuł.

-Jak Pani dostała się na stu­
dia w Polsce?

-Jeszcze nie zdałam nawet 
matury w  szkole, a już zdałam egza­
miny wstępne w  Kijowie na studia 
w  Polsce. To był maj roku 1995.

-Co Panią najbardziej zdzi­
wiło w Polsce?

-Przez całe życie mieszkałam w 
Kijowie - przecież dużym mieście. 
I nagle przyjeżdżam do takiego 
małego miasteczka jak Rzeszów. 
Miasto, które co do wielkości moż­
na porównać z jedną dzielnicą Kijo­
wa. Rzeszów jest sympatyczny, ale 
potrzebuje dla życia coś większe­
go, więcej przestrzeni.

-Zachowuje się Pani dość 
swobodnie, elegancko, z

bez Kijowa. Gdy mam jakiś wolny 
tydzień od nauki w  Polsce, to od 
razu staram się wyjechać do Kijowa.

-Czy w Warszawie jest tak 
źle?

- W Warszawie się czuję nor­
malnie, ale po prostu Kijów dla mnie 
jest bliższy.

-Jakie ma Pani zaintereso­
wania poza nauką?

Tatiana Artuszewską Fot. E. Tuzow-Iubański

pewnym szarmem. Czy to są 
wpływy studiów w Warszawie, 
czy jeszcze kijowskie?

-Tylko Kijów.
-Jak rodzice odebrali tak 

długą nieobecność Pani w domu?
-Moja mama bardzo przeżywa­

ła szczególnie ten pierwszy okres, 
kiedy pojechałam do Rzeszowa. 
Teraz nie wie, jak wytrzyma te pięć 
lat mych studiów w  Warszawie.

-Czy Pani jest jedynaczką w 
rodzinie?

-Nie. Jeszcze mam starszą o 5 
lat siostrę.

-Gdzie Pani widzi siebie po  
studiach: w Polsce czy w Kijo­
wie?

-Tylko w  Kijowie. Nie mogę żyć

-Bardzo lubię zwiedzać wysta­
wy artystyczne. W Warszawie jesz­
cze mało byłam na wystawach, ale 
w  Kijowie dużo zwiedzałam galerii.

-Co Pani lubi malarstwo czy 
grafikę?

-I to, i drugie.

-Wjakim języku Pani myśli?
-Kiedy jechałam z Warszawy do 

Kijowa na ferie zimowe, to w  prze­
dziale jechała ze mną Ukrainka z 
Bukowiny. Rozmawiałam z nią po 
ukraińsku i nagle zauważyłam, że 
mówię po polsku i nawet tego nie 
wyczułam. A  zatem mogę powie­
dzieć, źe myślę i po polsku, i po 
ukraińsku.

-Jakie gazety polskie Pani 
czytuję?

-O czyw iśc ie  że „Dziennik 
Kijowski". Mama kupuje w  Kijowie 
i wysyła „DK" do Polski.

-Dziękuje. A oprócz „Dzien­
nika Kijowskiego”?

-Trudno powiedzieć, ale jak 
byłam w  Rzeszowie, to czytałam 
pism o „F ra zy ” . W  W arszaw ie 
jeszcze nie odnalazłam pisma, które 
by mi specjalnie odpowiadało. A 

tak, w  wolne chwile, to czy­
tam gaze ty  m łodzieżow e, 
„Gazetę Wyborczą".

-Rozmawiamy teraz w 
kościele - dlatego chciał­
bym spytać: co dla Pani 
znaczy wiara katolicka?

-Gdy chodziłam jeszcze do 
4 klasy szkoły podstawowej w 
Kijowie, to w  rodzinie mama i 
babcia rozmawiały na temat 
Boga, wiary. Kiedyś zachoro­
wała moja mamusia, a ja zbie, 
rałam się do szkoły i wted 
mama mi mówi: “Moje dziec­
ko, trzeba pogłębiać swoją 
wiarę". A ja w  płacz i mówię: 
“Mamo, przecież jestem pio­
nierką". Choć nosiłam w ów­
czas wprawdzie krzyżyk pod 
znaczkiem metalowym z Leni­
nem. Natomiast kiedy doros­
łam, to zaczęłam chodzić do 
kościoła Św. Aleksandra, co 
prawda bardzo rzadko. Gdy 
byłam już w  ostatniej 11 kla­
sie, to zaczęłam regularnie 
chodzić na Msze św. do koś­

cioła Św Mikołaja w  Kijowie. Byłam 
wtedy szalenie zajęta, ale chodzi­
łam na poranną Mszę, choć mi bar­
dzo się chciało spać. Dzisiaj Koś­
ciół Katolicki zajmuje główne m iejj 
sce w  moim życiu. 1

-Co by Pani życzyła sobie w 
przyszłości?

-Dobrze się uczyć.

- /  tylko?
-Chcę się dobrze uczyć, żeby 

mieć jasną przyszłość. Pierwszy rok 
studiów jest bardo trudny.

-Życzę Pani, żeby ta świat­
ła przyszłość się spełniła.

Rozmawiał 
Eugeniusz Tuzow-Lubański

KRONIKA PARLAM ENTARNA

Zapewne wiek XXI parla­
ment ukraiński rozpocznie 
bez przedstawicielstwa 
mniejszości narodowych

W  końcu lutego w  pierw 
szym czytaniu został 

przyjęty projekt ustawy o osłonie 
przeciwradiacyjnej człowieka. Spra­
wozdanie rządu poinformowało o 
tym, że poziom fonu radiacyjnego 
we wszystkich środowiskach Ukrai­
ny przebywa w  granicach normy.

Również w  pierwszym czytaniu 
został przyjęty projekt ustawy o 
podatku na nieruchomość. Zgodnie 
z nim nie podlega opodatkowaniu 
powierzchnia ogólna na każdego 
członka rodziny w  miastach - 21 m. 
kw., w  miejscowości wiejskiej -40 
m. kw. Ulgi dodatkowe zostały usta­
lone dla niezdolnych do pracy eme­
rytów.

W  drugim  czytaniu przez 
deputowanych ludowych został 
przyjęty projekt ustawy o obywa­

te lstw ie Ukrainy. Obywatelem  
Ukrainy jest ten, kto w  momencie 
ogłoszenia niepodległości t.z. na 24 
sierpnia 1991 roku mieszkał na Uk­
rainie, lub ten, kto do 31 sierpnia 
1991 roku złożył podanie i uzyskał 
obywatelstwo. Definitywne przy­
jęcie ustawy zostało odłożone z 
powodu niezgodności poglądów na 
podwójne obywatelstwo i obowiązko­
wą znajomość języka państwowego.

Poglądy zostały krańcowo po­
dzielone podczas omówienia zmian 
w  Kodeksie Ziemskim Ukrainy. 
Różnica zdań dotyczyła takich kwe­
sta: czy ma być ziemia przedmio­
tem kupna-sprzedarzy i kto powi­
nien zarządzać ziemią - administra­
cje rejonowe czy rady wiejskie.

Na początku marca był omawia­
ny i został przyjęty w  pierwszym 
czytaniu bardzo ważny dla mniej­

szości narodowych projekt ustawy 
o zmianach w  Ustawie o Wyborach 
Deputowanych Ludowych. Nieste­
ty w  nim nie znalazły odzwierczed- 
lenia prawa zrzeszeń mniejszości 
narodowych mieć swoje frakcje w 
parlamencie ukraińskim. Jak i 
wcześniej, nalegał na tych prawach 
tylko jeden z nielicznych w  parla­
mencie przedstawicieli mniejszoś­
ci narodowych deputowany ludowy 
Iwan Popesku, rumun z pochodze­
nia. Dotychczas liczne organizacji 
mniejszościowe, w  tym i Polacy, na 
takich prawach nie nalegali publi­
cznie w  środkach masowego prze­
kazu. Odnosi się wrażenie, że jest 
dla nich lepej chodzić z wyciągniętą 
ręką lub być wydłużoną ręką struk­
tur rządowych.

BORD



1997, MARZEC Nr 5 (60) Życie polonijne

Niewiele miast na Ukrainie 
może poszczycić się dużą 

ilością świątyń i klasztorów. Jest to 
zaleta przede wszystkim byłych 
miast staroruskich. Do takich właś­
nie należy Czernihów, niegdyś dru­
gie pod względem znaczenia mia­
sto Rusi Kijowskiej. Mimo licznych 
najazdów wrogów, w  tym Tatarów i 
Mongołów, mimo zniszczeń z okre­
su П wojny światowej, do naszych 
dni zachowały się zabytki, niektóre 
liczące sobie prawie 10 stuleci. 
Przede wszystkim dotyczy to świą­
tyń prawosławnych. Jednak część z 
nich pochodzi z późniejszego cza­

su. Ostatnio większość świątyń Cze- 
rnihowa z powrotem oddano wier­
nym i służą one swemu bezpośre­
dniemu przeznaczeniu — są Domem 
Bożym.

Jest w  Czernihowie również i 
kościół katolicki, wybudowany 140 
lat temu (Polacy zamieszkują w 
Czernihowie od początku XVII w ie­
ku). Niestety właśnie tę świątynię 
praktykującym katolikom miasta nie 
udało się dotychczas odzyskać. Jest 
ona wykorzystywana w innym celu. 
Od kilku lat rozmieszczono w  niej 
obwodowe archiwum. I chociaż od 
lutego 1994 roku w mieście istnieje 
parafia katolicka, nabożeństwa 
odbywają się w  niedużej kaplicy w 
budynku obok kościoła. Parafianie 
(ok. 150 osób) i proboszcz ks. Hen­
ryk Kamiński dokładają wszelkich 
starań, aby katolicy przeszli do praw­
dziwego kościoła, jednak sytuacja 
nadal pozostaje bez zmian.

A  kościół prowadzi dziś aktywną 
działalność humanitarną: nadawana 
jest pomoc biednym rodzinom, 
opieką i troską otoczone są samotne 
matki, corocznie w okresie letnim do 
ekologicznie czystych regionów Pol­
ski wyjeżdża ponad 100 dzieci z 
Czernihowa i jego okolic. Przy tym 
nie tylko polskiego pochodzenia, lecz 
także dzieci zarówno z rodzin Uk­
raińców, jak i Rosjan.

Jak mówi ks. Henryk, „kościół 
nie ma narodowych granic. Kościół 
jest dla wszystkich, kto potrzebuje 
pomocy". Od roku już wspólnie z 
ojcem Edwardem proboszcz stara się 
o otwarcie specjalnej szkoły dla dzie­
ci upośledzonych. Lecz władze mia­
sta nie przydzielają miejsca dla takiej 
szkoły, chociaż obok znajduje się 
budynek przedszkola, który jak naj­
lepiej by nadawał się w  tym celu. 
Tym bardziej, że znajduje się on na 
terenie niegdyś należącym kościo­
łowi. Obecnie, w  porównaniu z okre­
sem przedrewolucyjnym, kościół 
posiada tylko 11% swego byłego 
terytorium.

Kościół prowadzi również dzia­
łalność w celu zjednoczenia Polaków 
w organizację świecką. Właśnie 
członkowie Rady Parafialnej wystąpi­
li z inicjatywą założenia stowarzy­
szenia Polaków Czernihowa. Na 
zgromadzenie nowo powstałego sto­
warzyszenia, które odbyło się 7 mar­

ca br., został zaproszony Konsul E. 
Jabłoński z Generalnego Konsulatu 
w Kijowie.

Będąc w  Czernihowie, pan Kon­
sul spotkał się z wicegubernatorami 
Anatolijem Melnikiem i Stanisławem 
Wdowenko. Rozmowa z przedstawi­
cielami władz obwodowych przebie­
gała w przyjaznej i życzliwej atmo­
sferze. Wicegubernatorzy poinfor­
mowali pana Konsula o problemach, 
które ich nurtują. Są to przede wszy­
stkim następstwa awarii czarnobyl- 
skiej w 6 rejonach obwodu, trudnoś­
ci finansowe, które uniemożliwiają 
rozwój infrastruktury i nadanie po­

mocy mieszkańcom miasta i obwo­
du. Za najważniejszy problem uwa­
żają oni brak wyposażenia medy­
cznego, leków, produktów żywnoś­
ciowych dla dzieci. Panowie Melnik 
i Wdowenko zorientowani byli w 
temacie problemu kościoła katolic­
kiego, jednak na dzień dzisiejszy nie 
widzą możliwości jego rozwiązania. 
„Nie mamy żadnego uprzedzenia do 
Polaków. Ale dokąd przeniesiemy 
archiwum? — zastanawia się pan A. 
Melnik. —  Byłoby bardzo dobrze, 
gdyby archiwum, rozmieszczone w 
kilku różnych pomieszczeniach mia­
sta, udało się zgromadzić w jednym, 
specjalnie w tym celu wybudowa­
nym gmachu. Jest to nasze marze­
nie. Doskonale rozumiemy, że świą­
tynie powinny być zwrócone wie­
rzącym. I kościół, i cerkwie. Na przy­
kład, dotychczas w  cerkwi św. Kata­
rzyny mieści się muzeum history­
czne. również cerkiew św. Borysa i 
Gleba jest wykorzystywana niezgo­
dnie z jej przeznaczeniem. Tego 
zagadnienia nie możemy rozwiązać 
natychmiast. Będziemy szukać kom­
promisów i wariantów". Na propo­
zycję dotyczącą udziału Polaków 
Czernihowa i zespołów polskich z 
Kijowa w  imprezach miasta, podaną 
przez panie A. Jurkowską, pierwsze­
go wiceprezesa ZPU, i W. Radik, 
członka Prezydium ZPU, wiceguber­
natorzy zaproponowali, aby Polacy 
zademonstrowali swoją twórczość 
podczas obchodów Dni Czernihowa 
we wrześniu.

Wieczorem tego samego dnia w 
plebanii odbyło się spotkanie człon­
ków stowarzyszenia Polaków Czer­
nihowa z panem Konsulem Jabłoń­
skim. Kwestią numer jeden znów 
zabrzmiał temat kościoła. Poza tym 
omawiana była nazwa nowo powsta­
łej organizacji. Padały różne propo­
zycję, lecz żadna z nich nie została 
zaakceptowana przez większość. 
Jednak jeżeli chodzi o statut, skład 
zarządu i komisji rewizyjnej, zostały 
one uchwalone jeszcze podezas 
zgrom adzenia założycielsk iego 
tydzień wcześniej.

Polacy, którzy mieszkają w Czer­
nihowie, pokładają ogromne nadzie­
je na swoje stowarzyszenie i liczą na 
owocne skutki jego działalności.

Katarzyna Panteluk

Kowel, dnia 24.02.1997 r.

Szanowni i drodzy  
Przyjaciele!

Jeszcze na początku lutego tra­
fił mi do rąk redagowany przez Wasz 
zespół egzem plarz „Dziennika 
Kijowskiego" Nr 2/57. Nie sposób 
było nie zauważyć artykułu Pana 
Eugeniusza Tuzowa-Lubańskiego 
pod tytułem „Czy Polacy na Ukrai­
nie są komukolwiek potrzebni?" 
Wrażenie wprost niesamowite! 
Jeszcze bardziej byłem zaskoczony 
tym, z jaką precyzją autor naświet­
lił właśnie te problemy, z którymi 
na pewno każdy z nas zetknął się 
chociaż raz w  przeciągu tych ostat­
nich kilku lat. Nie wiem w  jaki 
sposób Pan Eugeniusz odczytał 
moje myśli, ale na pewnie nie jest 
to telepatia. Ot, po prostu, tak myśli 
niejeden Polak na Ukrainie. Posta­
nowiłem wziąć udział w dyskusji na 
ten temat, zresztą o to prosicie. 
Mam nadzieję, że te moje przysło­
wiowe dwa grosze też na coś się 
przydadzą.

Z wyrazami szacunku 

Anatol Franciszek Sulik

Komu są potrzebni Polacy 
na Ukrainie?

No właśnie - komu? Już szósty 
rok żyjemy w wolnym, niepodleg­
łym i w miarę demokratycznym 
państwie. Tak samo wolną, niepod­
ległą i demokratyczną jest Rzecz­
pospolita Polska. Zdawać by się 
mogło, że właśnie teraz, na fali 
odrodzenia powinien rozkwitać każ­
dy naród, niezależnie od tego w 
jakim z tych państw wypadło jemu 
żyć. Ale czy tak jest naprawdę? 
Zastanówmy się nad swoim losem. 
Na Ukrainie podobno mieszka kil­
kaset tysięcy Polaków. Ilu jest nas 
naprawdę - nikt dokładnie nie wie. 
Zgodnie z tradycyjną oceną i wed­
ług tak ważnych kryteriów, jak 
język, kultura, przynależność do 
Kościoła, czy zapis o narodowości 
w  dowodzie osobistym - Polaków 
na Ukrainie jest stosunkowo niewie­
le. Na tle tych kilkunastu milionów 
Rosjan stanowimy znikomą cząstkę. 
Może dlatego nie jesteśmy dostrze­
gani przez czynniki rządowe Ukrai­
ny. Ani ci zagrożenia — ani ci 
joożytku. Tylko sporadycznie, przed 
kolejnymi wyborami, przypominają 
o naszym istnieniu niektórzy depu­
towani, ale nie mamy żadnego 
„własnego" deputowanego. Nie 
mamy w ukraińskim parlamencie i 
swojego lobby. Więc komu może­
my powierzyć pilnowania naszych 
narodowych interesów w  tym pań­
stwie? Nasza biedą jest również 
duże rozproszenie w  sensie organi­
zacyjnym. Niech ktoś powie, po co 
na Ukrainie istnieje aż tyle polskich 
organizacji? Czyżby po to, aby każ­
dy chętny mógł się mianować pre­
zesem? Można jedynie zgodzić się 
na powstanie licznych, zarejestro­
wanych przez miejscowe władze 
oddziałów terenowych —  na miej­
scu lepiej widać, co i jak trzeba 
robić. Potrzebne także są własny 
rachunek i pieczątka. To jest tak 
zwana codzienność. Ale czas już 
najwyższy, aby na Ukrainie powsta­
ła jedna, ogólnoukraińska organiza­
cja polska, zrzeszająca te wszystkie 
bez żadnego wyjątku koła tereno­
we. Może wtedy udałoby się pro­
wadzić jakąś, w miarę rzeczową, 
politykę i stworzyć jednakowe 
warunki dla wszystkich Polaków na 
Ukrainie. Dla przykładu podam Bia­
łoruś. Tam, ponoć, istnieje ustrój z 
objawami dyktatury, lecz zastan­
ówmy się dlaczego przez ostatnie 
lata powstało u nich tak dużo pol­

Budynek łączy funkcje plebanii i kościoła

skich szkół? A  cóż Ukraina? Do 
jakiej pory z polskim szkolnictwem 
będziemy mieli tyle problemów? 
Przecież u nas tylko Lwów ma pol­
skojęzyczne szkoły z prawdziwego 
zdarzenia, i tam te szkoły działały 
jeszcze za czasów komuny. Odpo­
wiedź na te pytania może być tylko 
jedna. Otóż na Białorusi Polakom 
udało się stworzyć potężną i prężnie 
działającą organizację. I mają z tego 
tylko i wyłącznie pożytek. Są także 
lepiej widoczni w  Polsce. Zresztą 
mają wspaniałego Prezesa - Pana 
Tadeusza Gawina.

Nieważnie idzie nam też z rato­
waniem i konserwacją zabytków 
kultury naszego narodu. Mamy ku 
temu i prawo, i obowiązek. Ale 
popatrzmy w jakim stanie są rzym­
sko-katolickie cmentarze i nieliczne 
pozostałe pomniki polskości. Minie 
niewiele lat i nic już nie będzie przy­
pominać o naszej obecności na tej 
ziemi!

Ważnym czynnikiem w  tym 
kontekście jest także ciągłe przy­
pominanie przez prasę, oraz przy 
pkazji różnych uroczystości o 
wspólnej historii naszych narodów. 
I nie jest to rozdrapywanie starych 
ran, jak chcą niektórzy wichrzycie­
le pokoju. Powinniśmy poszukać i 
eksponować właśnie to, co nas 
łączy, a nie dzieli. Dlaczego Ukrai­
na nie miałaby się chlubić tymi zna­
nymi osobistościami polskiej kultu­
ry urodzonymi na jej ziemi? Przez 
wieki, w  ciągu całej swojej historii 
byliśmy razem, i na pewno stać nas 
na to, by wypracować w  końcu 
przyjazne stosunki. Jesteśmy oby­
watelami Ukrainy, lecz mamy swoją 
kulturę i swój język. Przysługują 
nam także wszystkie przywileje 
jako mniejszości narodowej. A  więc 
tylko i wyłącznie od nas samych 
zależy czy będziem y potrzebni 
Ukrainie. Powinniśmy być silni i 
zwarci, a jednocześn ie lojalni 
wobec państwa, w  którym żyjemy.

Chciałbym jeszcze zw rócić 
odrobinę uwagi na działalność Koś­
cioła rzymskokatolickiego na Ukrai­
nie. Zastanawia mnie to —  dlacze­
go ten Kościół nie ma chęci wspie­
rać te okruszyny polskości, na które 
wierni, przez tak długie lata czeka­
li na jego powrót? Tu i tam jest 
wprowadzany do liturgii język 
ukraiński. Prawie cała prasa kato­
licka —  po ukraińsku. Rekolekcje 
—  bardzo proszę, ale też w języku 
ukraińskim. Księża, co prawda, tłu­
maczą, że boją się być posądzeni 
przez władze o polonizację ludnoś­
ci (!). Ale, na łaskę Różą, czy nie 
mamy, jako Polacy, prawa nawet na 
modlitwę w  ojczystym języku? A 
więc i na Kościół, który i tak, mimo 
wszystkich zabiegów księży, w ię­
kszość mieszkańców Ukrainy uwa­
ża za polski —  nie zawsze i nie 
wszędzie możemy liczyć. Co więc 
zostało temu biednemu ludowi? Do 
kogo ma się przytulić i gdzie szu­
kać pocieszenia?

Zostaje Polska —  jedna, miła, 
ukochana Matuleńka. Ona jedyna 
kocha wszystkie swoje dzieci. Tak 
marzyliśmy o niej przez całe ciężkie 
lata. Obecnie niektórzy zaczynają 
mówić, że to był raczej sen o „szkla­
nych domach". Cóż, może w  tym 
tw ierdzen iu  jest trochę racji. 
Jednakże powiedzieć, że Polska 
nas, Polaków na Ukrainie, nie kocha 
i nie pomaga, byłoby zwykłym bluź- 
nierstwem. Jakoś nie przypominam, 
żebym za ostatnie lata zetknął się 
w Polsce z jakąś niechęcią czy

odmową w  licznych organizacjach 
i instytucjach. Odwrotnie —  zaw­
sze byłem przyjmowany z szacun­
kiem i nawet z radością.

Niestety, Polska nie jest taka 
bogata, otóż i niewiele może nam 
pomóc. Ale na rozwój oświaty i kul­
tury zawsze otrzymujemy potrzeb­
ne środki. Dużą rolę w  tej ofiarnej 
pomocy odgrywają liczne Towarzy­
stwa i Fundacje. Bez tej pomocy na 
pewno nie dalibyśmy sobie rady. 
Jednakże, gdy chodzi o sprawy bar­
dziej poważne, najczęściej słyszy­
my jedynie deklaracje typu: — gdy 
ja o nich zapomnę —  niech Pan Bóg 
zapomni o mnie! Padają te wspa­
niałe słowa z wysokich mównic Sej­
mu i Senatu, ale tam także nie 
widać wyraźnie naszego lobby.

Któż więc przedstawi obiekty­
wnie nasze problemy? A  przecież 
nie żądamy aż tak wiele. Wystar­
czy, gdy w  przygotowywanej nowej 
Konstytucji znajdzie się o Polakach 
z dawnych Kresów  nieduża 
wzmianka. Musimy być równi z 
obywatelami Kraju chociażby przez 
wyznanie nas za „pełnowartościo­
wych". Nie wiem w  jaki sposób — 
z punktu widzenia prawa można 
tego dokonać,,, ąl^, po drugiej stro­
nie Bugu jest wystarczająco dużo 
prawników, aby w  sposób fachowy 
opracować odpowiedni artykuł czy 
ustawę. I nie trzeba się obawiać, 
że natychmiast wszyscy „wscho­
dni" Polacy zapałają chęcią na sta­
le przenieść się do Polski. Wielu z 
nas na pewno nigdy nie zostawi 
swego domu. Potrzeba nam całkiem 
innej rzeczy. Pragniemy, aby każdy 
z nas mógł bez żadnych perturba­
cji, w każdej chwili pojechać do Pol­
ski nie jako „turysta”, a jako praw­
dziwy rodak posiadający wszelkie 
prawa. Dlaczego nie możemy legal­
nie zatrudnić się w  Polsce nawet 
na prace sezonowe? D laczego 
nasze dzieci i młodzież nie mogą 
pojechać na naukę czy dokształce­
nie w  zawodzie do polskich uczel­
ni, zawodówek, przedsiębiorstw czy 
rzemieślników?

Tylko niektórym, i to w  drodze 
wyjątku, udaje się dostąpić na razie 
takiego zaszczytu. Bzdurą jest 
twierdzenie, że jakoby w  Polsce jest 
duże bezrobocie i swoich praco­
wników nie ma możliwości zatru­
dnić. Popatrzmy na te nieprzebra­
ne rzesze na czarno harujących 
przedstawicieli wielu narodowości, 
którzy przemierzają Polskę jak jest 
długa i szeroka. Albo na całe wata­
hy różnej maści oszustów i nawet 
zwykłych bandziorów uwiwszych 
sobie przytulne gniazdko na tere­
nie Najjaśniejszej! To czemu dla 
nas, kochających dzieci, nasza 
Matuleńka nie potrafi znaleźć miej­
sca w  swoich otwartych ramio­
nach?

Nie wiem, kim jest ten pan N. 
Nie znam także szczegółów jego 
życia. Ale zastanawia mnie to, dla­
czego za te sześć lat nie nauczył 
się języka swego narodu? Czyż nie 
miał możliwości, albo bał się kogoś? 
Wątpię! Wystarczy już udawać z 
siebie pokrzywdzonych przez los 
biedaków! Pokażemy i na Ukrainie, 
i w  Polsce, że jesteśmy godni nazy­
wać się Polakami. Z dużej litery. 
Wtedy to już na pewno mniej będzie 
narzekań.., że jesteśmy nikomu nie 
potrzebni.

Anatol Franciszek Sulik
współpracownik, 

korespondent Kresów 
Tygodnika Chełmskiego 

w Kowlu
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28 lutego 1997 roku minęło 
185 lat od dnia śmierci 
słynnego polskiego działa­
cza społecznego i filozofa- 
epoki Oświecenia Hugo 
Kołłątaja (1750-1812)

PAMIĘCI WYBITNEGO  
SYNA POLSKI

Ks. Hugo Kołłątaj

U rodził się w e wsi Wielkie 
Dedekrały na Tarnopol- 

szczyźnie.

Wspólnie z Tadeu­
szem  Kościuszką był 
jedynym z dowódców 
po lsk iego  powstania 
1794 roku, za co został 
skazany na 7 lat w ięzie­
nia. H. Kołłątaj prze­
szedł do historii jako 
bojownik oświecenia w  
Polsce, Rosji i na Ukrai­
nie. Z jego inicjatywy w  
la tach  1802-1803 w  
Moskwie i Krzemieńcu 
zostały założone licea. 
Hugo Kołłątaj był auto­
rem idei o dołączeniu 
oświaty zawodowej do 
programu ogólnokształ­
cącego szkół podsta­

w ow ych  i średn ich . D la tego  
liceum krzemienieckie kształciło 
mierniczych, ogrodników, nau­

czycieli wiejskich. Program tego 
liceum prawie się nie różnił od 
programu Uniwersytetu W ileń­
skiego i można go traktować jako 
wyższą uczelnie. Liceum miało 
bogate zbiory biblioteczne (około 
50 tys. tomów i w  tym ponad 1500 
wartościowych inkunabuł).

Licealny ogród botaniczny był 
uważany za jeden z najlepszych 
w  Rosji. Jego rośliny z tropików 
do dziś są podstawą Kijowskiego 
Ogrodu Botanicznego im. akade­
mika I. Fomina. Z Krzemieńca w  
1831 r. chłopi pańszczyźniani 
przewozili na wołach duże palmy 
w  beczułkach do m iasta nad 
Dnieprem.

W  liceum pracowali polski 
historyk i działacz społeczno-poli­
tyczny J. Lewel, ojciec słynnego 
polskiego poety Juliusza Słowac­

kiego, wykładowca literatury i 
retoryki profesor E. Słowacki.

Po klęsce polskiego powsta­
nia lat 1830-31 popieranego przez 
większość licealistów uczelnia ta 
jako ognisko idei buntowniczych 
zostaje zamknięta, a biblioteka, 
ko lekcje  roślin  trop ikalnych , 
wyposażenie przekazana do stwo­
rzonego w  1834 roku Uniwersy­
tetu Kijowskiego.

Hugo Kołłątaj i Tadeusz Czac­
ki były duszą nowatorskiej Komi­
sji Edukacyjnej, do której należa­
ła inicjatywa przekazania oświa­
ty z-pod zarządu Kościoła do pań­
stwa. Ogólnie rzecz biorąc na 
Ukrainie założono 245 polskich 
uczelni wyższych i średnich. A le 
wszechwładny faworyt generał- 
gubernator Kraju Południowo- 
Zachodniego D. Bibikow (1837-

1852), gorliwy wykonawca woli 
cara Nikołaja I co do rusyfikacji 
kraju i powrotu Kijowa „do łona 
Rosji", miał na celu wykorzenie­
nie polskich i ukraińskich e le­
mentów z życia społeczno-polity­
cznego i kulturowego na Ukrainie. 
Za jego rozkazem zostają zam­
kn ięte w szystk ie  klasztorne i 
parafialne szkoły katolickie. Kato­
likom surowo wzbroniono obejmo­
wać posady w  administracji kra­
ju, a także uczyć w  jakichkolwiek 
szkołach.

A le Hugo Kołłątaj pozostawił 
w  dziejach Polski i Ukrainy głębo­
ki ślad: zamiłowanie do wiedzy, 
poczucie odpowiedzialności oby­
watela za państwo i ojczyznę, 
gotowość do ofiar w  imię tych 
ogólnoludzkich wartości.

Adaś Wojciechowski

Wisława -  Noblistka z kraju nad Wisłą

KLUCZ

Był klucz i nagle nie ma 
klucza

Jak dostaniemy się do
domu?

M oże ktoś znajdzie klucz 
zgubiony, 

Obejrzy go  —  i cóż-mu po  
nim

Idzie i u> ręce go  podrzu ca 
Jak btyłkę żelaznego

złomu.

Z miłością jaką mam dla 
ciebie

Gdyby to samo się
zdarzyło,

Nie tylko nam: całemu
światu

Ubyła by ta jedna miłość 
Na obcej podniesiona ręce 
Żadnego domu nie

otworzę
/  będzie formą, niczym

więcej,
I  niechaj rdza się nad nim 

sroży
Nie z kart, nie z  gwiazd, 

nie z  krzyku pawia  
Taki horoskop się

ustawia.

Ключ
Був ключ і ось його немає. 
Як ми дістанемось до дому?  

М о ж е, знайде ключа хтось 

того,
Погляне  -  і, що йому з нього? 

Й де  і з долоні підкидає 

Ш маток залізний лому.

З лю бов ’ю, що для тебе
маю,

Якби те саме колись
сталось,

Н е тільки нам: цілому світу 

Кохання б  цього бракувало. 
В  чуж ій долоні  -  що є гірше? 

Ж одного дому не відчинить 

І  буде формою -  не більше, 
Ірж а  хай з нею своє

вчинить.

Н е  з карт, зірок чи крику 

пава
Ц ей гороскоп, і не забава.

Переклад - 
Кристина Ангельська 

(Л ьв ів )

. . . . ” Takich ludzi nie jest zbyt wielu. Większość mieszkańców tej ziemi pracuje, żeby zdobyć środki utrzymania, pracuje, bo musi. To nie oni z własnej pasji wybierają sobie pracę, to okoliczności życia wybierają za nich. Praca nie łubiana, praca, która nudzi, ceniona tylko dlatego, że nawet w tej postaci nie dla wszystkich jest dostępna, to jedna z najcięż­szych ludzkich niedoli. I nie zanosi się na to, żeby najbliższe stulecia przyniosły tutaj jakąś szczęśliwszą zmianę ..."Takie spostrzeżenia o doli poety znalazły się wśród słów wypowiedzianych przez Wisławę Szymborską przed tym, jak wręczono jej literacką Nagrodę Nobla.Dziś przedstawiamy Państwa uwadze dwa z blis­ko dwustu utworów Poetki.
KOT W PUSTYM 

MIESZKANIU
Umrzeć  —  tego nie robi się 

kotu.
Bo co ma począć kot 
w pustym mieszkaniu. 
Wdrapywać się na ściany. 
Ocierać między meblami.
Nic niby tu nie zmienione, 
a jednak pozamieniane.
Niby nie przesunięte, 
a jednak porozsuwane.
I  wieczorami lampa ju ż  nie 
świeci.

Słychać kroki na schodach, 
ale to nie te.
Ręka, co kładzie rybę na

talerzyk,
także nie ta, co kładła.

Coś się tu nie zaczyna
0 swojej zwykłej porze.
Coś się tu nie odbywa 
jak powinno.
Ktoś tu był i był, 
a potem nagle zniknął
1 uporczywie go nie ma.

Do wszystkich szaf się
zajrzało.

Przez półki przebiegło. 
Wcisnęło się p od  dywan i 
sprawdziło.
Nawet złamało zakaz 
I  rozrzuciło papiery.
Co więcej jest do zrobienia. 
Spać i czekać.

Niech no on tylko powróci, 
niech no się pokaże.
Już on się dowie.
Że tak z kotem nie można. 
Będzie się szło w jego  stronę 
jakby się wcale nie chciało, 
pomalutku, 
na bardzo obrażonych

łapach.
I  żadnych skoków, pisków na 
początek.

Кіт у пустому 
помешканню

Вмерти -  цього не робиться  

котові.
Щ о має робити кіт 

У  пустому помешканні. 
Драпатися поміж  меблями. 
Неначе нічого тут не

змінено,
однак замінено.
Ніби не пересунено, 
однак розсунено.
І  вечорами лампа вж е

світиться.

Н а  сходах чути кроки, 
але це ж  не ті самі.
Рука, яка кладе на

тарілочку рибу  

Також не та, що клала.

Щ ось тут не починається
0 звичайній порі.
Щ ось тут не відбувається  

так як повинно.
Хт ось тут був і був, 
а потім раптово зник
1 наполегливо його вж е

немає.

Д о  всіх шаф заглятуто.
Но всіх полицях

перебігнуто. 
Втиснулося під килим і усе  

перевірено.
Навіть порушено заказ 

і порозкидано папери.
Щ о ж  більше мож на

зробити?
Спати і чекати.

Нехай він тільки
повернеться, 

нехай тільки появиться.
А  тоді він побачить,
що з котом так не можна.
Йт имет ься в його сторону
начебто зовсім не хочеться,
помалесеньки
на дуж е ображ ених лапах.
І  ж одних стрибків ні

попискувань
на початок.

Переклад - 
Яніна Аль Коні 

(Л ьв ів )
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W  i życie Papieża Jana Paw­
ia П do Ameryki trwają­

cej aż pięć dni większość gazet,

między innymi i “Idisz Forwerts", 
poświęciła sporo uwagi. Komunika­
ty wzmiankowały o spotkaniu i 
wymianie poglądów między Papie­
żem i delegacją amerykańskich 
rabinów, która odbyła się w  siedzi­
bie arcybiskupa Nowego Jorka kar­
dynała Jana CTKonora. Spostrzeżo­
no także, że obecny papież w  cią­
gu całego, dość długiego terminu 
przebywania na swoim stanowisku 
wykazuje dużo zrozumienia i sym­
patii do Żydów i ich religii, mianując 
naród żydowski "naszymi starszy­
mi braćmi w  w ierze".

Wizycie papieża do Ameryki 
została poświęcona książka zawie­
rająca teksty jego wystąpień, a 
również prace o Żydach i judaizmie 
za lata 1979-1995, po przeczytaniu 
której czytelnik dowie się, że Jan 
Paweł II nie jest pierwszym papie­
żem mającym na celu ulepszenie 
stosunków między chrześcijanami' 
i Żydami.

Jeszcze w  latach 60. Papież Jan 
XXIII powołał Drugą Radę Waty­
kańską w  celu przedyskutowania 
dawno nabrzmiałej sprawy "O 
chrześcijańskim obowiązku wobec 
Żydów". Później Papież Paweł MIII 
utworzył w  Watykanie specjalną 
komisję ds. stosunków religijnych 
z Żydami. Urodzony w  Polsce kap­
łan katolicki Karol Wojtyła przyjął 
imię Jana Pawła i został pierwszym 
papieżem, który wystąpił z oświad­
czeniami w  duchu przyjętego przez

Drugą Radę Watykańską dokumen­
tu historycznego "Nostra Estate" 
określającego stosunek kościoła

katolickiego do Żydów. Korzystał on 
z każdej możliwości dla ogłoszenia 
nowego pozytywnego nastawienia 
Watykanu wobec Żydów i judaiz­
mu. Papież wielokrotnie występo­
wał w  tym duchu w  różnych kra­
jach świata, organizując' podczas 
swoich podróży spotkania z miej­
scowymi gminami żydowskimi.

Dosłownie kilka miesięcy po 
jego wyborze na przywódcę 900 
milionów katolików całego Świata, 
w  marcu 1979 roku Jan Paweł II 
przyjął w  Watykanie delegację 
żydowskich przedstar/irtctóli ze 
wszystkich kontynentów. Na tym 
pierwszym spotkaniu mówił on o 
duchowym powiązaniu kościoła 
katolickiego z narodem żydowskim. 
Taki pozytywny stosunek do Żydów 
ze strony najwyższego przedstawi­
ciela katolicyzmu znalazł oddźwięk 
we wszystkich instancjach chrześ- 
cjańskich. Na przykład, biskupi nie­
mieccy na swoich konferencjach 
ogłosili dokument, w którym prosi­
li o wybaczenie za udział chrześci­
jan w  zagładzie Żydów. Na prze­
strzeni wieków większość chrześ­
cijan widziała Żydów tylko tak, jak 
oni zostali przedstawieni w liturgii: 
jako uparty naród, który odmówił 
przyjęcia nowej wiary i zniszczył 
swojego Boga.

Niniejszy papież uczynił pro­
blem polepszenia stosunków mię­
dzy katolikami i Żydami swoją 
misją. Jego osobista życzliwość

opiera się na atmosferze, która 
istniała w  jego rodzinnym miaste­
czku Wadowicach, w  Polsce. W

latach młodzieńczych Karol Wojty­
ła miał kolegów-Zydów, z którymi 
chodził razem do szkoły i w  domach 
których był pożądanym gościem. 
Później przyszły papież widział, jak 
nieludzko uniecestwiali Żydów 
nazisti. Działo się to wtedy, kiedy 
przygotowywał się on do kapłań­
stwa.

* Podczas pierwszego przyjęcia 
żydowskich przedstawicieli Papież 
powiedział: "Antysemityzm jest 
sprzeczny z duchem chrześcijań­
stwa". To nastawienie deklarował 
on-tez w  każdym z krajów, który 
odwiedzał, zwłaszcza w  Europie. 
Tam Jan Paweł П wzywał katolików 
"Pamiętać o narodzie, którego syno­
wie i córki zostali poddani zagła­
dzie" Po raz pierwszy wypowiedział 
to podczas swojego pobytu w 
Oświęcimiu w  sierpniu 1979 roku. 
Kiedy w  maju 1980 roku papież 
odwiedził Paryż, przypomniał o zag­
ładzie większej części francuskie­
go Żydowstwa. Kiedy w kwietniu 
1983 roku ojciec kościoła rzymsko­
katolickiego występował z okazji 
czterdziestolecia powstania w  War­
szawskim getcie, nazwał to pow­
stanie "rozpaczliwą walką o prawo 
do życia, o wolność i godność 
ludzką” .

W 1985 r. Papież wyjaśnił, że 
obecne stulecie upłynęło pod zna­
kiem holocaustu.

W  kwietniu 1986 r. Papież Jan 
Paweł II został pierwszym papie­

żem, który odwiedził żydowską syn­
agogę w  Rzymie, gdzie wziął udział 
w nabożeństwie żałobnym poświę­
conym Żydom poległym w  Holo­
cauście

Po każdym akcie terroru Pale­
styńczyków  przeciwko Żydom 
wyrażał on ostre oświadczenia, pot­
ępiające przemoc. Takie oświad­
czenie uczynił po tym, kiedy pale- 
styńcy terroryści zaatakowali włos­
ki statek turystyczny "Akiłen Lauro" 
w  1985 r. Potępił bestialski napad 
na synagogę w  Stambułu w  1986.

W  listopadzie 1990 r. przyjmując

w  Watykanie nowego ambasadora 
zjednoczonych Niemiec, papież 
powiedział: "Na nas, chrześcija­

nach, leży ciężka wina za zagładę 
narodu żydowskiego... Jest to wez­
wanie do stałej pokuty. Tylko w  taki 
sposób będziemy mogli pokonać 
każdą formę antysemityzmu"

W 1991 r. podczas wizyty do 
Pragi Jan Paweł П wzywał chrześ­
cijan do pokuty, wyjaśniwszy, że 
"antysemityzm jest grzechem prze­
ciwko Bogu i ludzkości".

N in ie jszy  Pap ież został 
pierwszą głową kościoła katolickie­
go, który przeprowadził w  Watyka­
nie (w  1994 r.) modlitwę żałobną o 
pamięć sześciu milionów Żydów.

W sierpniu 1994 r. Watykan 
nareszcie uznał państwo Izrael i 
arcybiskup Montezemala wręczył 
Prezydentowi Izraela Ezerowi Wej- 
cmanowi swój mandat pierwszego 
ambasadora Watykanu w  państwie 
żydowskim.

’  Meir Rak
( “E B r m -2 , 1997)

Еврейские штучки
- Что зто у вас маца такая 

твердая - п росто  откуси ть  
нельзя?-спрашивает Мендель.

-Тьі всегда недоволен. Если 
бм зту мацу дали даже царю 
Соломону - он бм л бьі от нее в 
восторге...

-Конечно, тогда она би ла  
еще свежая.

*  *  *

-М е н д е л ь , м еня  вчера 
хотели изнасиловать,- говорит 
жена.

-С чего тьі взяла?
-П отом у что, извиняюсь, 

уже изнасиловали.
-Что же тьі говоришь "хо­

тели”?
-Если б не хотели - не изна­

силовали бьі.
Ф Ф Ф

-Тьі будешь жалеть, если я 
уйду к другому?

-Конечно. Другого.
ф ф ф

-Мендель, поздравляю: го- 
ворят тм удачно женился.

-Какой “удачно”? Невеста 
не пришла на свадьбу.

-Зто и єсть удача.
Ф Ф Ф

- Софочка, тебя целую не- 
делю  не бь іло  дома. М не в

голову уже лезли  самьіе страш- 
ньіе мьісли.

-Какие, дорогой? - игриво 
спрашивает жена.

-Я знаю ?‘Я  йсе время ду-' 
мал, что тьі вдруг еще вер­
неться. . * \ t

*  *  *

М ендель гуляет вечером с 
женой. Неожиданно подходит 
ху ли га н , бьет  М ен д еля  по 
морде:

- Давай бьістро деньги!
М ендель отдает ему пачку 

денег. В зто же время жена бьет 
его по другой щеке:

-Мерзавец, для него тьі на- 
ш ел деньги, а мне так пожалел 
на колготки.

* * Ф
Додик - Менделю:
-Рабинович просит у  меня 

денег. Не знаю, стоит ли  ему 
давать.

-Обязательно дай.
-Почему “обязательно”?
-Иначе он у меня попросит.* * *
-Софа, сколько тебе лет?
-Тридцять два.
-Тебе же в прошлом году 

бьіло тридцять два.
-Я  не м огу каждьій год 

менять своє мнение...

Papież: О chrześcijańskim obowiązku

iS w ićrf w e d łu g  k o b ie t

S z c z e rz e .  w ó w ig c , m og ła ś  ju ż  sobie iść  c z te ry  ro z d z ia ły  tem u!

gazeta
W Y B O R C Z A

U m i e s z c z e n i a  j a k  

n a jw i ę k s z e j  l i c z b y  k o b ie t  

n a  w y s o k i c k  m ie j s c a c k  

lis t  w y b o r c z y c k  d o m a ­

g a j ą  s i ę  o d  p o l i t y k ó w  

r e p r e z e n t a n t k i  r ó ż n y c k  

ś r o d o w i s k  k o b i e c y c kL ist otwarty w  tej sprawie 
wystosowały uczestniczki 

konferencji „Kobiety w  Polsce 
demokratycznej". Utworzyły poro­
zumienie na rzecz równego statu­
su kobiet i mężczyzn. Sytuacja 
kobiet w  Polsce - według dr Mał­
gorzaty Fuszary , dyrektora Insty­
tutu Stosowanych Nauk Społe­
cznych Uniwersytetu Warszawskie­
go — jest daleka od ideału równoś­
ci.

Kobiety pracują zawodowo i 
wykonują ogromną liczbę prac

domowych. Jedyne w  czym na 
pewno pomoże mężczyzna, to przy­
gotowanie opału. Nawet wyrzuca­
nie śmieci przestało być męską 
domeną. Panie są zwolenniczkami 
rodziny partnerskiej. Mężczyźni 
wolą by kobiety były w  domu. Pod­
ręczniki szkolne też przedstawiają 
kobietę prowadzącą dom.

Według Fuszar’ właśnie nad­
mierne obciążenie domowymi obo­
wiązkami nie (pozawala kobietom 
na uczestnictwo w  życiu publi­
cznym. Media z kolei podsuwają 
kobiecie wzór nie do zrealizowania 
superwomen. - A  większość kobiet 
nie ma nawet czasu by o siebie zad­
bać - mówiła Fuszara. Dodała, że 
w  Polsce stale kobiet w  rządzie 
nie ma, albo jest ich bardzo mało.

Andrzej Piłat - prezes Krajowe­
go Urzędu Pracy, potwierdził, że 
kobiety są zwykle dłużej bezrobot­
ne niż mężczyźni, przeważają we 
w  grupach bezrobotnych, chociaż 
częściej niż mężczyźni przekwali­
fikują się.

Prezydent Aleksander Kwaś­
niewski, uczestniczący w  konferen­
cji z małżonką uwiarygodnił się —  
żyję w  otoczeniu kobiet. W domu 
mam żonę córkę i nawet pies jest 
kobietą. Świetnie rozumiem co to 
rodzina partnerska.

Żartował, że XXI wiek niesie 
więcej zagrożeń dla mężczyzn: —  
Pomyślcie państwo —  z jednej 
owcy zrobiono drugą , bez udziału 
barana

Prezydent dowodził, że docenia 
kobiety w  pracy: —  Jednym z 
moich zastępców w  partii była 
kobieta, podobnie w  klubie parla­
mentarnym kancelarii i jednym z 
ministrów są kobiety — wymieniał. 
Zachęcał obecnego nas konferencji 
premiera Cimoszewicza: —  Będzie 
miał pan wakat na stanowisku 
zastępcy. Dajmy dowód, że wśród 
pana zastępców mogą znaleźć się 
kobiety.

Premier pytany, czy kobieta ma 
szansę być jego zastępcą, odmówił 
jednak komentarzy. Zdaniem pre­
miera równość można osiągnąć 
przez działania organizacji femini­
stycznych, jak i ustawy równościo­
we. Przyznał, że niewiele jest kobiet 
w  rządzie, ale wymienił też zasługi 
swego ugrupowania dla poprawy 
sytuacji kobiet: powołanie pełno­
mocnika ds. rodziny i kobiet, wpro­
wadzenie ulg podatkowych dla ko­
biet samotnie wychowujących dzie­
ci, zrównanie uprawnień ojców i ma­
tek w  opiece nad dziećmi, zlibera­
lizowanie ustawy antyaborcyjnej.

Katarzyna Montgomery
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Tak im  Ge /naliiiny ,
tak im  Ge pam iętam y

W  tym numerze drukujemy kolejne wspomnienia o Anatolu Romeyce

A. Romeyko (z prawej) i St. Szałacki podczas koncertu 
w okresie Świąt Bożego Narodzenia, grudzień, 1992 r.

“Umarłych wieczność 
dotąd trwa, dokąd 
pamięcią im się płaci”

Myślę, że najlepszą pamięcią o 
panu Romeyce byłoby kontynuowa­
nie i realizacja jego interesujących 
planów dotyczących ujawniania i 
utrwalania śladów kultury polskiej na 
ziemi Ukrainy.

Gdzie został pochowany ten czy 
inny polski pisarz? Kto tłumaczył jego 
utwory? Jakie istniały powiązania 
między działaczami polskiej i ukraiń­
skiej kultur? Wszystkie te kwestie 
interesowały pana Anatola nawet 
wtedy, kiedy choroba już dotknęła go 
swoim bezlitosnym skrzydłem.

Pamiętam jego zainteresowanie 
polskimi miejscami pochówku w Kijo­
wie i innych miastach Ukrainy. Szcze­
gólnie ciekawił Go grobowiec Krasic­
kich na cmentarzu w Humaniu. Chciał 
się dowiedzieć, czy nie są tamci Kra­
siccy z rodu wybitnego polskiego satyryka 
XVIII wieku Ignacego Krasickiego.

I nasze korzenie, korzenie współ­
czesnych Polaków mieszkających na 
Ukrainie, mogły stać się dla Niego 
podstawą dla rozpoczęcia interesu­
jącej pracy. Nieraz rozmawiał ze mną 
na temat pochodzenia nazwiska 
mojego wnuka Mikołaja Odnoroga, 
ciekawił się też losem mojego stryja- 
emigranta Michała Bułachowskiego, 
pochowanego w 1939 r. w Paryżu.

Dzięki takim swoim wielostron­
nym zainteresowaniom umiał zaan­
gażować do pracy wiele innych osób. 
Szczególne znaczenie miał dla niego 
problem oświaty polskiej na Ukrainie. 
Często rozmyślaliśmy o tym, jak 
wprowadzić fakultatywne lekcje pol­
skiego w ukraińskich i rosyjskich 
szkołach. Częściowo to już się udało, 
jak np. w szkole nr 135 przy ul. M. 
Kociubińskiego.

Dzięki panu Romeyce osobiście 
nieraz przeżywałam radosne momen­
ty w niewielkim, ale wdzięcznym kole 
słuchaczy w przytulnym pomieszcze­
niu biblioteki im. A. Mickiewicza, kie­
dy wygłaszałam referaty na spotka­
niach literackich poświęconych A. 
Mickiewiczowi, M. Konopnickiej, H. 
Sienkiewiczowi, J. Iwaszkiewiczowi. 
Pamiętam Jego serdeczne gratulacje 
podczas znamiennego dla mnie

wręczenia przez Ambasadora Polski 
p. Jerzego Bahra Dyploma Ministra 
Spraw Zagranicznych RP "Za wybit­
ne zasługi dla kultury polskiej w 
świecie” . To był człowiek, który nig­
dy nie oszczędzał dobrych słów dla 
innych.

Myślę, że nie przypadkowo w 
momencie pożegnania z Anatolem 
Romeykiem u jego wezgłowia było 
dwie flagi państwowe: ukraińska i 
polska. Robił, co mógł, dla przyjaźni 
dwóch narodów. Otóż chce mi się 
skończyć swoje wspomnienia dwo­
ma wierszami: polskim i ukraińskim.

"Umarłych wieczność dotąd trwa, 
dokąd pamięcią im się płaci", - napi­
sała Wisława Szymborska. A Ukrai­
niec Wasyl Stus wyraził siebie w 
takich słowach; “Народе мій, до 
тебе я ще верну, як в смерті 
обернуся на життя”.

Energiczna osobowość pana

Anatola, młodość jego duszy zacho­
wana do ostatnich dni nie pozwala 
uwierzyć mi, że tego człowieka już 
nie ma z nami.

Julia Bu lachowska,
profesor filologii

Zawsze pomagał radą, 
pomysłem, czynem

Anatol Romeyko razem ze Stanis­
ławem Szałackim jednym z pier­
wszych zaczynał proces odrodzenia 
polskości w Kijowie i na Ukrainie w 
ogóle. O tym nieraz pisała wasza 
gazeta “Dziennik Kijowski". Byłem 
Jego wieloletnim przyjacielem. A w 
ciągu ostatnich dwóch lat obserwo­
wałem Go jako lekarz domowy. Wiem, 
że nawet ciężko chory, przebywając 
w domu lub w szpitalu, nie mógł się 
oderwać od spraw, potrafił uczestni­
czyć w życiu polskiego społeczeń­

stwa, pomagając radą, pomysłem, 
czynem zjednoczeniu Polaków.

Wiem, że nawet w tym ostatnim 
okresie swojego życia spotykał każ­
dego uśmiechem i szczerą radością i 
wtedy od razu znikało skrępowanie, 
a rodziło się wzajemne zrozumienie i 
wiara w jego dobroć. Pragnął każde­
mu dać pomoc i umiał docenić dobrą 
sprawę robioną przez kogoś innego. 
Dzięki takim jakościom jego charak­
teru, widzieliśmy w Anatolu Romey­
ce prawdziwego humanistę, który był 
szczęśliwy, kiedy udawało mu się zro­
bić dobrą sprawę dla ludzi.

Anatol Romeyko, człowiek przy­
zwoity i wierny zasadom, zawsze 
odnosił się z szacunkiem do siebie i 
innych, zawsze potrafił wydzielić ziar­
nko prawdy w sporze i wykorzystać 
go w swojej działalności.

Wydaje mi się, że to właśnie o 
takich ludziach, jak A. Romeyko, 
ukraiński poeta P. Tyczyna napisał: 

“ І жити, тільки б жити,
Для щастя, для людства.
І кращої відради 
Немає на землі.”
W tych słowach cały Anatol Romeyko.

Bolesław Michelson,
lekarz, docent

Propagował 
osiągnięcia innych

Pana Anatola Romeykę poznałam 
w 1992 r. podczas pierwszej Olimpia­
dy Języka Polskiego, o której przygo­
towywałam reportaż dla Ukraińskie­
go Radia. To właśnie on zatelefono­
wał do naszej redakcji i zaprosił kore­
spondenta na imprezę, w trakcie 
której chętnie pomagał zbierać mate­
riał, dostarczał niezbędnej informacji, 
dzielił się ciekawymi spostrzeżenia­
mi. Zwrócił nawet moją uwagę na 
dziewczynę stojącą razem ze swoją

babdą w korytarzu obok sali, gdzie praco­
wali uczestnicy olimpiady, i poradził 
zapytać, dlaczego ma zapłakane oczy.

Pamiętam niezadowolenie innych 
organizatorów imprezy z tego powo­
du. Okazało się, że dziewczyna chcia­
ła wziąć udział w finałowej turze olim­
piady, pominąwszy przez brak infor­
macji poprzednią - rejonową. 
Odmówiono jej. Ten mały epizod 
umocnił mnie w myśli, że pan Ana­
tol jest człowiekiem, który nie zamie­
rza lakierować rzeczywistości, co nie 
raz się potwierdzało i później,

Nigdy nie starał się upiększać sie­
bie lub swoich rodaków. Jednak nie 
był On także człowiekiem, który by 
nie potrafił docenić chociażby odro­
binę czegoś dobrego, pożytecznego, 
co było przez kogoś zrobione. Otwar­
cie i bezinteresownie popierał każdy 
ciekawy pomysł. Starał się zaanga­
żować innych do realizacji swoich 
interesujących projektów. Teraz jest 
mi szkoda, że z powodu braku czasu 
i innych okoliczności nie pomogłam 
p. Anatolu w przygotowaniu jubileu­
szowego wydania “Pana Tadeusza" 
Adama Mickiewicza, w stworzeniu 
Klubu Dziennikarzy piszących po-pol- 
sku. Natomiast On nigdy nie odma­
wiał pomocy.

Często zwracałam się do pana 
Anatola po tak ważną dla "Dziennika 
Kijowskiego" informację bieżącą o 
sprawach polskich. Wiedząc o nie naj­
lepszym stanie jego zdrowia, często 
martwiłam się, czy we właściwym cza­
sie dzwonię. Ale nigdy nie usłysza­
łam nawet intonacji niechęci w jego f  
głosie, nigdy nie powiedział: "N ie* 
mam czasu, jestem zajęty, nie czuję 
się dobrze..." Nie było także wypad­
ku, żeby pan Anatol mówił o kimś 
źle. Ale szczerze się cieszył sukcesa­
mi innych osób - członków stowarzy­
szenia, jak swoimi własnymi. W jego 
szlachetnej naturze było propagować 
osiągnięcia innych i pomagać każde­
mu, kto do niego się zwracał. Nawet 
w ostatnie tygodnie swojego życia 
interesował się problemami innych 
ludzi, podtrzymywał ich na duchu, 
mężnie znosił swoje cierpienia. Takim 
go będę pamiętać.

Ludmiła Slesariewa,
dziennikarz

Rozmowa z Andrzejem Chodkiewiczem, członkiem Zarządu  
Krajowego Stowarzyszenia „Wspólnota Polska”Instytucje oświatowe —

kluczem rozwoju polskościNasze działania w tej dziedzinie 
są bardzo różne. Najprostsze polegają 
na przysyłaniu książek i pod­
ręczników. Z tym mieliśmy w roku 
bieżącym bardzo przykrą przygodę, 
gdyż, jak pan wie, na Ukrainie wpro­
wadzono nowe przepisy celne, i trans­
port książek dla szkół na Zachodniej 
Ukrainie skierowany do Lwowa, skąd 
miał być dalej dystrybuowany, został 
tak wysoko wyceniony, że musieliś­
my ten transport po prostu zawrócić, 
bo cło przekraczało jego rzeczywistą 
wartość. Transport więc pojechał do 
innego kraju...

Do którego?
Do Mołdawii. Natomiast żal, że 

ten starannie przygotowany transport, 
z powodu oporu tutejszej administra­
cji, która uważała, że nie można zwol­
nić od cła tych charytatywnych 
darów, nie dotarł do odbiorcy na 
Ukrainie. Jest to zgrzyt, miejmy nad­
zieję, sporadyczny. Podobno władze 
ukraińskie pod naciskiem Niemiec, 
Stanów Zjednoczonych i Polski wyco­
fały się z tych rygorystycznych prze­
pisów, bo świat przecież nadal chce 
pomagać ludności Ukrainy, nie tylko 
Polakom.

Właśnie, wspomniany incy­
dent jest doskonałym przykła­
dem, kiedy władze danego kra­
ju  mają możliwość stymulowa­
nia czy leż hamowania działal­
ności tego rodzaju. Pracując w 
tej dziedzinie ju ż  od szeregu lat 
ma Pan zapewne skalę p o r ­
ównawczą. W którym z krajów 
byłego ZSRR współpraca z  Po ­
lonią układa się dziś najlepiej?

Nie można powiedzieć aby wła­

dze państw, które powstały po upad­
ku Związku Radzieckiego prowadzi­
ły jakąś politykę restrykcyjną. W każ­
dym kraju są inne problemy. Na Łot­
wie, na przykład, większość społe­
czności polskiej nie posiada obywa­
telstwa łotewskiego i ma wobec tego 
kłopoty zarówno z pracą, jak i wyjaz­
dami zagranicznymi, gdyż nie może 
otrzymać paszportu i wiz.

Kłopoty na Litwie związane są 
przede wszystkim z podstawą życia 
tej społeczności, a mianowicie bar­
dzo powoli postępującą reprywaty­
zacją ziemi na Wileńszczyźnie, no i z 
łamaniem przez wewnętrzne ustawo­
dawstwo litewskie praw człowieka 
poprzez żądanie wprowadzenia piso­
wni litewskiej do nazwisk polskich.

Na Białorusi Polacy mają kłopoty 
z państwem, które nie bardzo chce 
zaakceptować istnienie tej mniejszoś­
ci, które jak gdyby problemu polskie­
go nie dostrzega. Polskie organizacje 
nie uzyskują w ostatnim okresie 
żadnej pomocy.

Podobna sytuacja, jak sądzę, jest 
na Ukrainie, chociaż tu, z kolei, struk­
tura państwowa jest nastawiona na 
współpracę z mniejszościami narodo­
wymi chociażby poprzez istnienie 
państwowego komitetu ds. mniej­
szości. Natomiast wyraźną prze­
szkodą jest brak pieniędzy, oraz 
nastawienie władz lokalnych i admi­
nistracji terenowej, która nie rozumie 
tych problemów, stykając się z nimi 
po raz pierwszy. Stan taki potrwa 
zapewne jeszcze kilka lat, zanim pro­
blematyka mniejszości narodowych 
dotrze do świadomości władz lokalnych.

Są to nowe problemy, które uro­
dziły się po latach dziewięćdziesią­
tych i uregulowanie tej delikatnej pró- 
blematyki społecznej wymaga czasu.

Jakie formy działania sto­
sowane w światowych ośrod­
kach polonijnych można było­
by, zdaniem Pana, przeszcze­
pić, zastosować w środowis­
kach polskich na Ukrainie?

Obce formy są trudne do prze­
szczepiania, gdyż każda ze społe­
czności polonijnych ma swoje doś­
wiadczenie, inne uwarunkowania 
prawne, inną sytuację materialną. 
Aczkolwiek myślę, że jest jedna 
rzecz, która powinna zostać prze­
szczepiona. Zresztą już zalążek taki 
powstał, chociaż nie wiem, jak się 
rozwinie. Chodzi mi o wyspecjalizo­
waną organizację oświatową. We 
wszystkich krajach Zachodu, kiedy 
patrzymy na ruch polonijny, to widzi­
my jak wielką rolę odgrywają organi­
zacje oświatowe. Najczęściej noszą 
one nazwę Polska Macierz Szkolna i 
są tym kręgosłupem, wokół którego 
skupiają się inne, bardziej, nazwijmy 
to, branżowe stowarzyszenia, np. 
lekarzy, dziennikarzy, inżynierów, czy 
też organizacje polityczne — a więc 
Związki Polaków, Zjednoczenia, Kon­
gresy, których zadaniem jest repre­
zentowanie mniejszości polskiej 
wobec władz danego kraju.

Powstanie w ubiegłym roku Zje­
dnoczenia Nauczycieli Polskich wyg­
ląda na narodziny takiego rodzaju 
bazy na Ukrainie. Jeżeli organizacja 
ta rozwijać się będzie prawidłowo, to

stworzy ona podwaliny pod rzeczy­
wiście bujne polskie życie, bo z tych 
różnorakich polskich szkółek będzie 
wypływać polska rzeka biegnąca 
zapewne wieloma nurtami, gdyż nie 
wierzę, żeby potrzebne były jakieś 
organizacje,-,monolity..ToBię chyba 
nigdzie nie udało.

W ostatnie lata nierzadko 
„ Wspólnocie Polskiej” zarzuca­
no, iż więcej uwagi poświęca 
ona Polakom mieszkającym na 
Ukrainie Zachodniej. Co sądzi 
Pan na ten temat?

Ja nie powiedział bym, że kon­
centrowaliśmy uwagę na Zachodniej 
Ukrainie. Faktem jest (patrząc histo­
rycznie), że organizacje polskie szły 
na Ukrainę z dwóch ośrodków: ze 
Lwowa i z Kijowa, gdzie to powstały 
pierwsze zalążki całego ruchu. Pro­
blemem cały czas pozostawał teren, 
i myślę, że dopiero w ostatnich dwóch 
latach tak naprawdę zdołano urucho­
mić działaczy terenowych, i to nie 
szczebla wojewódzkiego, ale rejono­
wego, czy nawet wiejskiego. A to jest 
najcenniejsze, bo przecież na przy­
kład na Żytomierszczyźnie są wios­
ki, w których Polacy stanowią 90, 
nawet 100% mieszkańców. Istnieją 
tam parafie, ale wciąż brakuje orga­
nizacji. Dopiero w ostatnich dwóch 
latach w takich maleńkich ośrodkach 
zaczynają pojawiać się ludzie, którzy 
widzą konieczność polskiej oświaty.

Weźmy chociażby fakt, że we 
wspomnianym Dowbyszu, gdzie od 
kilku lat istnieje polska parafia kato­
licka, przy której zbierają się dzieci,

Ciąg dalszy ze str. 1

ucząc się po polsku religii, dopiero w 
tym roku pojawiła się polska nauczy­
cielka. Ten proces dojrzewania następuje 
bardzo powoli, ale jest zainteresowa­
nie, ludzie się coraz bardziej intere­
sują językiem polskim, chcą uczyć 
swoje dzieci polskiego. No to my na 
to zapotrzebowanie odpowiadamy. 
Myślę, że podstawową rzeczą dla 
Ukrainy Wschodniej, czy Środkowej 
jest właśnie uruchomienie tych wio­
sek. Trzeba żeby tam powstawały pol­
skie stowarzyszenia lub ich oddziały.

I jest jeszcze jedna dziedzina — 
działania gospodarcze. Prywatyzacja 
ziemi i tworzenie polskich gospo 
darstw rolnych. To jest wielka szansa!

Czego, na zakończenie, ży­
czyłby Pan Polakom na Ukrai­
nie, wszystkim naszym czytel­
nikom?

Przede wszystkim życzyłbym 
tego, żeby tych czytelników było 
coraz więcej, żeby gazeta docierała 
do jak największej ilości osób, żeby 
czytelnicy byli przekonani o tym, że 
trud włożony w poznanie polskiej 
mowy i kultury nie jest trudem 
daremnym. Żeby nie mieli obaw, że 
tego nikt nie dostrzega. Moje Stowa­
rzyszenie i dużo osób w Polsce widzi 
i z podziwem patrzy na wysiłek 
Polaków na Ukrainie kierowany na 
rzecz odbudowania tożsamości naro­
dowej. Myślę, że czytelnicy Pańskiej 
gazety powinni być przede wszy­
stkim bardzo dumni, że w tym pro­
cesie budowania polskości na Ukrai­
nie uczestniczą.

Dziękuję.
Rozmawiał 

Stanisław Panteluk
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Z b r o d n i a  b e z : k a r y

Witalij Olszewski

W italij Olszewski urodzi! 
się w  rodzinie polsko- 

ukraińskiej. M atka —  Polka: 
Radecka-Olszewska zaszczepiła 
swojemu dziecku zamiłowanie do 
kultury polskiej. Ojciec, Ukrainiec, 
nauczał w  szkole. Zginął podczas 
wojny domowej z rąk „zielonych". 
Połączenie pierwiastków polskie­
go i ukraińskiego w  jednej rodzi­
nie pomogło młodzieńcowi uświa­
dom ić w spólnotę tych dw óch  
wielkich konarów potężnego drze­
wa —  słowiaństwa. Zamiłowanie 
do Polski i Ukrainy zachował na 
całe życie.

A  jego sierockió życie było 
niełatwe. Nieraz doznawał głodu 
i chłodu . Matka oddała chłopca do 
polskiej szkoły, gdzie czynił dob­
re postępy. Potem było technikum, 
gdzie opanował fach drogowca. 
M ieszkali O lszewscy w  małym 
wielorodzinnym mieszkaniu. Mat­
ka uczyła matematyki w  polskiej 
szkole.

Witalij dobrze pamięta okrop­
ności głodu.

W  1933 r. uzyskał dyplom

Przetrwać
Na podstawie wspomnień maleńkiego 

statysty wielkiej tragedii

W  tym numerze „DK” publikujemy doku­
mentalne opowiadanie o losie byłego więźnia  
politycznego Witalija Olszewskiego, który 15 

lat spędzi! w  katowniach GUŁAGU. Bardziej 
dokładnie zapoznać się z życiorysem czło­

wieka, który przeszedł piekielne koła SYBER- 
ŁAGU i PECZORŁAGU, czytelnik może w  

czasopiśmie “Радуга” (n r  5,6,8 z roku 1990). 
Niestety, ta ciekawa publikacja nie została 

skończona, ponieważ ówczesne służby ideolo­
giczne przestraszyły się i zakazały drukować 

ciąg dalszy tych wspomnień. Współczesne 
„demokratyczne” środki masowego przekazu

też się nie śpieszą z publikacjami.
• ■ .. • , .

.cznym podłożem którego była sta­
linowska teoria „zaostrzerzenia 
walki klasowej". Gorliwi wyko­
nawcy zleceń Stalina zaczynają 
poszukiwania wrogów klasowych 
w  śpołcćzć?ństvihe. Z  góry nadcho­
dzą plany odstrzału „elementów 
destrukcyjnych", które przeszka­
dzają budować jasną przyszłość. 
W  p o łow ie  lat trzyd z ies tych  
zaczyna się masowe polowanie na 
przedstawicieli mniejszości pol­
skiej.

Ofiarą „walki klasowej" staje 
się i Olszewski. Sierpniowej nocy 
1937 r. po donosie przyjaciela 
zabierają go enkawudziści.

Rozpoczynają się więzienne 
uniwersytety Olszewskiego. M iej­
scem kursu przygotowawczego 
nowego mieszkańca lagrów zosta­
ło Łukjanowskie więzienie w  Kijo­
wie. Dalej - Sybirłag (BAMŁAG, 
PIECZORŁAG i inne).

Uważam, że warto wymienić 
znamiona przestępstwa inkrymi­
nowane młodemu studentowi w  
akcie oskarżenia. Jako kontrrewo­
lucję śledczy traktował „rozpow­
szechnienie w  środowisku stu­
denckim literatury antyradziec­
kiego, faszystowskiego, nacjona-

technika drogowe­
go i jako specjalista 
władający językiem 

polskim został oddelegowany do 
rejonu marchlewskiego, polskie­
go rejonu. Prezes zarządu rejono­
wego pan Adamczyk wysyła dzie­
więtnastoletniego specjalistę na 
daleką wieś Wita. Okazało się jed­
nak, że mieszkańcom wsi było nie 
do budownictwa, ludzie umierali 
z głodu. Kierownictwo rady w iej­
skiej odprawia młodego fachow­
ca do domu.

Niedługo po tym bolszewicy 
przestali się baw ić w  politykę 
narodowościową: polskie zrzesze­
nia państwowo-narodowościowe 
zostały zlikwidowane, a obywa­
tele pochodzenia polskiego oka­
zały się w  Sybiru lub Kazachsta­
nie.

Dzięki matce Witalij decydu­
je się na podjęcie studiów. Los się 
uśmiechnął tym razem młodzień­
cowi, który został przyjęty na 
wydział architektoniczny. W  okre­
sie studiów miał dobre wyniki. 
Zaprzyjaźnił się z miłą dziewczy­
ną, którą chciał poślubić.

Wtedy właśnie w  kraju zaczy­
na się masowy terror, ideologi-

listycznego poety polskiego A d a ­
ma M ick iew ic za ". A rgum ent 
Olszewskiego polegający na tym, 
żę w  księgarniach Kijowa żwawo 
sprzedaje się poemat A. M ickie­
wicza „Pan Tadeusz" w  przekła­
dzie Rylskiego, absolutnie nie 
działał. Student został skazany na 
10 lat. Jednocześnie matkę Wita­
lija wyrzucają ze szkoły jako taką, 
co nie zabezpieczyła odpow ie­
dniego wychowania syna.

W  styczniu 1938 r. kobietę- 
inwalidkę (miała jedną nogę krót­
szą) oskarżają o szpiegostwo wed­
ług paragrafu 54 punktu 6 kodek­
su karnego USRR. Po roku w ię­
zienia ją wyrzucają na ulicę bez 
prawa pracować w  swoim zawo­
dzie. W  taki sposób kobieta-inwa- 
lidka, absolwentka Genewskiego 
Instytutu Języków Obcych, zosta­
ła zmuszona pracować jako sprzą­
taczka na fabryce kabli.

Minęło 15 długich lat pełnych 
szydzeń i poniewierki, póki w  
1956 r. matka się spotkała z 
synem, który cudem przetrwał 
reżim lagrowy. Przecież człowiek 
w  warunkach GUŁAG-u miał nor­
my wydajności wyższe niż koń.

Uratował Witalija zawód dro­
gowca, wskutek czego jego czę­
sto wykorzystywali jako kierowni­
ka robót budowlanych.

Piętno „wrogów narodu" cią­
żyło nad Olszewskimi nawet na 
woli, ale oni się trzymali jak tylko 
mogli. Witalij pracował jako kie­
rownik robót budowlanych, oże­
nił się, wychował syna. Jego żona 
też była represjonowana.

W  1976 r., po długich latach 
ponadludzkiego napięcia, odeszła 
z życia matka, Stefania Olszew­
ska. Sam Witalij został emerytą, 
ale nie oddalił się od spraw spo­
łecznych. Obecnie aktywnie dzia­
ła w  Kijowskim Stowarzyszeniu 
Byłych W ięźniów Politycznych i 
Represjonowanych odpowiada za 
pomoc charytatywną.

W  czasie wolnym chodzi do 
kościoła, czyta książki w  języku 
polskim.

Adolf Kondracki,
dr nauk historycznych, 

Prezes Kijowskiego Stowarzysze­
nia Byiych Więźniów Polity­
cznych i Represjonowanych

=  O G Ł O S Z E Ń I A =

• Jestem kierowcą 1 klasy z długim 
stażem na TIR-ach. Poszukuję 
pracy w  polskiej firmie.
252124, Київ-124, вул.Героїв 
Севастополя,17 в, кв.67, 
Андрєєв ГІ. В.
тел. дом.484-12-92.

• Szukam podręcznika dla nau­
czania języka po lsk iego Kto 
podaruje mi chociażby jeden 
podręcznik będę Mu bardzo 
wdzięczny.
Ukraina,272823 obł.Odesskaja, 
rej. Wołgradskij, w. Kałcziewa, ul 
Dimitrowa, 163. Sarsak S.N.

• Звертаюсь до всіх людей доб­
рої волі за допомогою па 
лікування АСТМИ. Пожерт-

 ̂ вуйте інваліду війни 2 гр. 
283180 м. Підгайці Терно­
пільської обл. Ощадбанк 
8534 р\р 100895201, код 
23588929, М Ф О  3981.6 на 
рах.5577 Ковальову.

• Калчевський шахово-шаш­
ковий клуб “Поєдинок" про­
водіть турніри з листування. 
Заявка і-копверт зі з\а. 
272823 Украіпа, Одеської 
обл, Болградський район, с. 
Калчева. І1ТШК "Поєдинок”, 
Сарбсаку С.М.

• Пропоную нову амери­
канську методику швидкого 
нарощування м”язів без хімії. 
Конверт із з\а+купоп б\о 
262031 м. Житомир вул. 
О. Олеся, 17 Соколовський 
О.В. “МИМ"

• Вьішлю зффективную ме­
тодику питання и фитоте- 
рапии для виведення радио- 
пуклидов И ТОКСИІІОВ из ор- 
ганизма. От вас: заявка, 
купон б\о, конверта о\а. 
320005 Днепропетровск, 
а\я 5572. -

• Spawacz, fachowiec szuka pracy 
za granicą.
Россия, 162544, Вологодская 
обл., Череповецкий р-н, 
д.Ягница. Шитов В.С.

• Продам машипкі друкарські 
Robotron, Optima.
Тел. 242-74-90

Читати польською мовою 
зовсім не важко!

Шановні читачі!!!

П роп он уєм о  Ваш ій увазі 
ключ до читання польських текс­
тів. Н е секрет, що значна к іль­
кість громадян польського по­
ходження в Україні, країнах ко­
лиш нього Совєтського Сою зу не 
в олод іє  п ольськ ою  мовою . В 
попередніх номерах "D K "  ми 
наводили  дані про зм ін у  на­
ціонального складу в Україні за 
останні десятиріччя, починаючи 
з довоєнних часів. Статистика 
приголомшує - спостерігаємо па­
д ін н я  ч и се льн о ст і п оляк ів  з 
м ільйонів до десятків тисяч. Цс 
наслідок  не т ільки  ф ізичного 
зникнення - депортацій, етнічних 
чисток, міграції і т.і. Цс показник 
обвальної аси м іляц ії і вирод­
ження польськомовної культури 
в Україні. Польська культура - 
перлина європейської і світової 
ц и в іл ізац ії, яка да ла  св ітов і 
стільки імен (в  тому числі наших 
земляків з України ), традицій, 
наукових відкриттів, інтелекту­

ально ї спадщ ини - навряд чи 
заслуговує вона бути остаточно 
викорчуваною  з українського 
грунту, де проростала протягом 
століть. М аємо намір регулярно 
друкувати методичні матеріали 
для  вивчення польсько ї мови 
прості і доступні, як цей ключ. 
За й ого  д о п ом огою  знавцям  
української чи російської мови 
не важко буде читати і розуміти 
польські тексти. Періодично пов­
торюватимемо цей "клю ч”. Д ля 
тих, хто ще не володіє польсь­
кою мовою, друкуємо матеріали 
українською  і російською  м о­
вами, пов"язані з життям ук ­
раїнської полонії.

Усп іх ів  Вам, дорогі читачі, в 
опануванні польської мови.

С п р и я й т е  в ід р о д ж ен н ю  
польськомовної культури в У к ­
раїні!

Передплачуйте свою газету! 
Індекс передплати: 30678.

Редакція

------ - ------- !---------- |---
П О Л Ь С ЬК І

літери

L u І>УЛ

А а Ąą* ВЬ С с D d Е е** Ęę* F f G g

укр.
транскр. [ а і [он-ом] [б] [U] ІД ] [е *Ч [ен-ем] [ф] [rj

польські
літери Н h 1 і J І К k L 1 Ł ł М m N п Ń ń

укр-
транскр. [*1 [і] [й] [к] [ль] N [м] [н] [Hbj

польські
літери О о ó  Ó Р р R г S s T t U u W  w Y y

укр.
транскр. [oj [у] [п] [РІ [с] [т] [у] [в] [и***1

польські
літери Z z Ż ż Г2 ch CZ SZ Ć ś ź

укр.
транскр. [ЗІ [ж] [Ж ] [X] м [ш| [чь[ [шь[ [жь]

Увага! В польськ ій  мові, як правило, наголос  ставиться на передостанній  склад. 
1 носові звуки; ** е (у к р .) =  з  (р ус .); *** и (у к р .) =  ьі (р ус .).
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Cóż to, słyszałem, że się roz­
chodzicie?

,, Tak, nareszcie doszliśmy do 
porozumienia.

*  *  *
І, " "

Bardzo przepraszam, ale pani 
mnie sobie widocznie nie przy­
pomina. Jestem Kowalska.

- Tak, to prawda, ale ja ci z 
tego powodu nie robię wyrzutów.

*  *  *

Policjant do złodzieja kie­
szonkowego:

- Ja cię, draniu, jeszcze raz 
złapię na gorącym uczynku, to 
cię odstawię na rok do kolonii 
nudystów.

Pisownia oryginału
W  czerwonym  obozie
Niemniej ciekawymi są pog 

lądy organu trzeciej partyi socyia- 
listycznej „Proletaryatu" który 
pisze”

"... Proletaryat polski jest dziel­
ny, pełen poświęcenia, żywy i 
zdolny; od lat wielu, a szczególnie 
od lat trzech, prowadzi on walkę 
ciężką, pełną ofiar i męczeństwa; 
ale niestety, proletaryatem tym 
kierują przeważnie ludzie nieod­
powiedni, bez głów, bez rozumu, 
bez taktu, poczucia miary i zrozu­
mienia sytuacyi. To też mnóstwo 
sił ginie bez potrzeby, ginie wiele 

i. życia bez korzyści i powstaje morze- 
cierpień bez konieczności."

|“ bCJ ДЛ cudem сд 2 a łw c l< ie g .o

poezjo!...
Twórczość —  to czasem 

taka męka,
Że nawet czytelnik stęka...

'  -•■ ■ ■
’ ...narodził się aforyzm 
Słów się zeszło pięć czy 

sześć i udają głębszą treść.

Bronek i Bolek piją przy barze. 
Nagle Bolek przewraca się i pada 
na twarz. Bronek przygląda się w 
zamyśleniu, po czym mówi do 
barmana:

- Jedno mi się podoba u Bol­
ka, że zawsze wie kiedy ma dosyć

*  *  *

Rozmawiają dwie serdeczne 
przyjaciółki.

- Kto to był ten głupawo wyg­
lądający gość, z którym tańczyłaś?

- Mój brat.
- Przepraszam, powinnam była 

zauważyć rodzinne podobieństwo.

Jak widzimy, panowie poten­
taci, którzy pragną świat zreformo­
wać i głoszą że mają ku temu odpo­
wiednią receptę, nie umią przede 
wszystkim nawet swoją szczupłą 
chałupą rządzić i samym sobie - 
poradzić.

DK. 25 marca (7 kwietnia) 1907 r.

Z Dumy
Prace posłów polskich
Wszystkie komisye obu kół 

posłów naszych zorganizowały się 
i pracują w żywym tempie. W 
ubiegły piątek w lokalu Koła odbyły 
się posiedzenia komisyi: agrarnej 
i równouprawnienia wspólnych 
obu Kołom.

DK.31 marca (13 kwietnia) 1907 r.

• nieudane zaloty
Zdarzyło się to wczesnym 

latem,
Gdy ró ie  ju ż  ję ły  

pąsowieć,
On posłał je j cięte kwiaty,
A ona mu —  ciętą 

odpowiedź.

Dopiero wtedy można o 
kobiecie powiedzieć, że 

jest naprawdę wypielęgnowana, 
kiedy ma oddech świeży i czysty. 
Troska o higienę jamy ustnej i sta­
ranne p ielęgnowanie zębów  
muszą być czymś absolutnie oczy­
wistym i każda kobieta powinna 
codziennie kontrolować swój od­
dech, czy jest rzeczywiście bez 
zarzutu. Taka „próba zapachu" to 
sprawa bardzo prosta: głęboko wciąg­
nąć powietrze, przyłożyć dłoń do 
ust i powolutku wydmuchiwać. 
Przecież lepiej sprawdzać oddech 
samodzielnie niż by to czynili inni.

Po każdym jedzeniu trzeba 
usta dokładnie przepłukać. 
Resztki pokarmów nie powinny 
nigdy osiadać między zębami. 
Gdy ktoś jada w  domu, płukanie 
ust nie sprawia mu kłopotu; 
jeszcze lepiej, jeśli zarazem 
wyczyści zęby. Na żadnej toalet­
ce nie powinno brakować eliksi­
ru do ust; to ważniejsze od per-

Zapachu z ust można się pozbyć!
fum. Można go kupić w każdej apte­
ce lub drogerii albo też zrobić sobie 
z paru kropel mirry, mentolu, kam­
fory, karbolu lub olejku eukaliptuso­
wego. Podobnie dezynfekująco dzia­
ła również szklanka wody ze szczyp­
tą zwyczajnej soli kuchennej. Kto 
zaś częściej jada poza domem, znaj­
dzie też zawsze okazję, żeby się 
ulotnić na minutkę i w ustronnym 
miejscu wypłukać usta.

Jeżeli pomimo sumiennego pie­
lęgnowania oddech ma przykrą woń, 
a dentysta stwierdza, że przyczyną 
tego nie mogą być ani zęby, ani 
dziąsła, nie ma innej rady — tylko 
pójść do lekarza. Obłożony język też

jest zawsze sygnałem, że zdrowie 
jest nie w porządku. Jeżeli rów­
nocześnie z tym objawem wystę­
puje obstrukcja, trzeba się konie­
cznie zatroszczyć o uregulowanie 
wypróżnień, dietę mięsną zamie­
nić na jarzynowo-owocową. Na 
Zachodzie kobieta nosi w  toreb­
ce obok wszystkich zwykłych 
utensyliów pudełeczko z pigułka­
mi na odświeżenie oddechu.

Dzisiejsza kobieta nie musi 
w ięc już płukać gardła szałwią 
(chyba że ma anginę) ani ssać 
pastylek fiołkowych, jak to robiły 
nasze prababki, żeby m ieć 
oddech czysty i świeży.

W pobliżu Kruszwicy żył 
kołodziej im ieniem  

Piast. Wraz z żoną Rzepichą mie­
szkał w skromnej chacie i trudnił 
się, jak każdy kołodziej, wyrabia­
niem wozów. W bliższej i dalszej 
okolicy znano go jako doskonałe­
go rzemieślnika, lecz jeszcze bar­
dziej jako człowieka prawego, 
mądrego i rozważnego. Przycho­
dzili do Piasta ludzie, prosząc o 
radę lub pomoc w  rozmaitych spra­
wach. Nie zdarzyło się, by ktoś 
odszedł od niego zawiedziony.

Piast i Rzepicha byli już nie­
młodzi, gdy urodził się im syn. 
Nazwali go Siemowit. Cieszyli się 
z przyjścia na świat dziecka, a 
zarazem martwili, bo chłopiec był 
niewidomy. Siemowit chował się 
w  domu pod opieką matki i był 
nad podziw pojętny i rozsądny.

Było wówczas w zwyczaju, że 
chłopiec kończąc siedem lat prze­
chodził spod opieki matczynej pod 
władzę ojca. Strzyżono go wów­
czas po raz pierwszy i z tej okazji 
urządzano ucztę. Uroczystość tę 
nazywano postrzyżynami.

Gdy nadszedł czas postrzyżyn

• H I S T O R I A  P O L S K I  •

O Piaście K ołodzie ju
Siemowita, Piast zaprosił gości. 
Zeszło się ich niespodziewanie 
dużo. Rzepicha obawiała się, że nie 
starczy jej jadła i napoju dla wszyst­
kich.

Piast zamierzał właśnie ostrzyc 
dziecku włosy, gdy pojawili się dwaj 
nowi goście, nikomu nie znani. Piast 
poprosił przybyłych do stołu, a Rze­
picha poszła do komory, by przy­
nieść dla nich jadło. Ogromne było 
jej zdziwienie, gdy ujrzała, że komo­
ra znów jest pełna różnych potraw i 
napojów.

Piast podszedł do Siemowita i 
zaczął ciąć nożycami jego lniane 
włosy. Dwaj obcy także zbliżyli się 
do chłopca i błogosławili jemu i całej 
rodzinie. Przepowiedzieli też, że 
wielka przyszłość czeka cały ród Pia­
stów. W tej samej chwili Siemowit 
zaczął widzieć.

Radość ogarnęła rodziców i

gości. Piast i Rzepicha chcieli 
podziękować nieznanym przyby­
szom, ale okazało się, że ich już 
nie ma. Pozostało tylko wspom­
nienie jakiejś wspaniałości i wiel­
kiej dobroci.

Niedługo po tym wydarzeniu 
zginął haniebnie niegodziwy ksią­
żę Popiel z rodziną. Dorośli męż­
czyźni zebrali się na wiec, by ra­
dzić nad wyborem nowego wład­
cy. Wszyscy orzekli zgodnie, że 
władcą powinien zostać skrom­
ny kołodziej Piast.

I wtedy Piast został księciem. 
Od niego właśnie wywodzi się 
polski królewski ród Piastów. 
Książęta i królowie z tego rodu 
zjednoczyli najpierw wszystkie 
polskie plemiona, a potem rządzili 
Polską przez 500 lat.

Rubrykę prowadzi 
K. Panteluk

Poziomo: 3) odcinek cza^u; 6) wiosenny 
kwiatek; 7) instrument inżyniera; 8) sąsiad 
Czeczenii; 9) ekwilibrysta musi je mieć mocne; 
11) symbol graficzny; 13) zawór regulujący; 
14) popularny sok z “tropików”; 16) zjednoczenie 
przedsiębiorców; 17) zaplecze wiejskie; 18) bogini 
lasów; 19) jednostka masy kamieni szlachetnych.

Pionowo: 1) mała forma muzyczna; 2) element 
kwiatka; 3) imię dziewczęce, popularne na Ukrainie; 
4) względnie tani środek lokomocji; 5) odrębne 
wspólnoty wyznaniowe; 10) u człowieka pozostają 
po obserwacji zjawisk; 12) powleka się nim podłogę; 
13) ozdoba ukraińskich wieśniaczek; 14) w  cyrku 
czyni cuda; 15) 743 lub 13.

for: „"PiAcio”
Rozwiązania prosimy przesyłać na adres redakcji 

do 15 kwietnia br.

Rozwiązanie krzyżówki z nr. 59

Poziomo: ZGODA, REŻYSER, GARAŻ, PRAWDA, 
RYWAL, WIATRY, MODA, GWIAZDA, LOGO, CZOŁO, 
TARTAK

Poniowo: CEDR, SYLWETKA, ZEGARY. GRA, 
DIANA, PAW, WIO, INWAZJA, MALARZ, DOGMAT, 
ZŁOTO
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